
J. H. ROSNY. 

Sielanka leśna. 
Pewne.go dżdżystego .f melaITTcholiJnegJ 

\vi1::iczora ąert:rniego,. spoigląd.ając 1m mort<: 
przez wy·sokie szyby hnteln Mcrcator. roz
rnaw1hlifony o znajomych, którzy znikli nz.rq 
z oczu. 

Kfoś z nas ws1pClmni•a1f o Guy Langar~11. 

mily1m chlo.pcu. którng;o lubi.tiśm:v wszyscy. 
- Nie wbaczy1m\' go Już wic;ccj! - rzekł 

Anse'1rnos. 
- Gzy umarl? 

Anselmos skrzyw.ił si.i:; za.g<:1dko.wo. od
powia.clrnjąc: 

- S2.1mi osądzicie: 
„Lu,t temu ·pięć nasz 1przyjadel o zmierz

dm d1aia letniego - o-eh! odrębnego od dzi
<;iejszcgo - zabłądz.iit •w Iesi1c, zan.icdlba1ny111 
;:rzez wilaścideli. Stqd wsly h11m dęby ol
brzymie i hu.ld1, wysokie, jak ko1Jumny w 
K'mrnk, a za1rośla były buk gęste, że zwil.!
rzyna ukrywać się w nich mogla nfodostc.P
nie. 

Próżno us.ilfowa1t odnaleźć kierunek dro
gi. Straci'! orientację. Wąska .ścieżka, ktfi
n1 szedł, gubiła slilę w mroku cora,z gęstszym 
\V miarę, jatk uptywaly sekundy. 

Wśród ktrnna1ró.w drzew ukaza1ta si'ę pier •N 

sza gw1uaiz:da; noc zaipatda1ta i' Ouy zac2<1l 
cidczurwać trwogę oibląkanego w lasa.eh wę
drowca ... 

Wtem zcubtysto Jakteś światełiko na skrę 
cie drngi. 

- Światfo z ·baóki - pomyślał Ouy --
Z.obaczy;my, czy czeka tam na mni1e zlo,fo
w ro·s.a kró.Jeiwna ... 

KJi:emjąc sfę blaskiem światła, doszeidt do 
niskie1go domu z 1jednem tyilfo aświetloaem 
oknem :i Z<l!Pu!ka1l do drzwi. 

Gtos jasny i młody - gfos kolbie·cy za. 
pytaa: 

- Kto t'am? 

- Przechodz.ień, k.tóry zbtądzil z drogi. 
Drzwii, otw:i'e•rając się, iukaza1fy mu wy

soką C:iemnowitosą dz,iew,czy111Q o isikrzącyd1 
się oczach. Promienie la:mpy z'f ocify oibiicze 
pofudniiuweig:o twu, o ta.dnych ry:sa.ch, czer
wonych usta'ch i snicżnych .zęlmch dziecka. 

--'- Śliiczna; dziewczyna - zauwa:ży~ >" 
duchu, Przyg!ąda·ta się nieiz,naj·oimemu z wy 
razem trochę idziilldm, nadrwidoczm1]eij z:dumio
na. J eidnaik 1p0iw1a1tna je.j twarz, zrazu 111:vw~t 
wrnga, uśmi'echnęła się zniena.cka ł w.ów· 
czats odJstorni1ł s,]ę caly jej W'd:zii1ęk. 

- Do1ką,d pl'Olw:adzi d·wga pana? 

- Do zamku Com.cy. 
- Ol to 1baJr1dzo idaJe1m„. trzeba p·rzy~ 

najmniej dwóc1h g10,dziin - może wiilęceij jesz„ 
cze„. 

Iz.ba, fącząca ipokó! z ik11chnią, była U· 

niebifowan'a jaik za dawnych czasów: .prwni
tywny stó!, ·stołklt s.za;fka~ :kufer. Jedyny.ro 
zbytkiem w te.111 otoiczeniu .byt ze•gair ś~i'ca
ny: wska:zywa·l w tej chw:rn:i g10idzi1nę ós111t1 
i mi!nnt .ctwciJdz'ieścJ:.a 1p1ęć. P.rzy !lrnmi,1;,ku 

stała staruszka, badaw.czo zaparzona na 
:goiścia. 

- Dwl'.c g.oidziny - to ba1rdzo dlugL). 
Czv mogę prosić o odstąpienie mi ka"„v•11t.ka 
chle;ba? · 

Na te sloiwa stara z,bliżyt.a. się z u~mie
chem: 

- Możm'.lby panH przygotować o.rnlet. 
Wydaw<::fa sf ę przcrcl:staW!i1cielkD, odręb· 

;nej rasy oid dziewczeci.a: o jaisnych ocza;c11 
i przebli'eg!ym wyrazie ust. 

- Będę bardzo wbowiązainy, Je.cz pra
gnę za1piacić za S\VÓj pe.sitek. 

Mlodru dziewczyna uczy·nNa .ruch 01dnw
w11y, lecz star.a cidpowiedz,iafa porśpiesznie: 

- Ni'icch będzie., ja1k ,pa1n uważa·! 
W k1wadra11s później poda.no :mu omlet l 

szynką z czair,nym chfobem !Il ka1rafką bia
lego wina:. StaJms.zka przyrządziła potri-l
wę, a dziiew.czyn''.:l podała ją na stót 

Obie z ciekawą uwagą przy1g1lądai!v s'ii; 
.gośdow.~. Guy kill'kaJuotni.e spotkat sh~ '!. · 

wejrze111i:em .czarnych 0:czu, spoczywającern 

na jego rwany. Był głodny i spożvwuł 
sw6j skromny ·POsli~e1k z żywioło·wcm z;1do
woleni1em, na1s1uwaJ?,cem mu różne myśli. -
Kto wie,, czy nłe móglby być s.z,częśliwy 1: 

tą 1piękną, zidroiwq istotą. stwmzoną m 
matkę 21dr.01wych :dzieci? 

- Czy .zna pan drogę z Uweuill do Am, 
brive? - :rnpytala go dziew·czyna. 

- Z1naim ią. 

- A w1iiQc za1Prowadzę piaiirn a~ do mVei· 
sca, gdzie dwga ·prowadzi do Uvre1u'iil. 

- Czy to da'le1ko stąd? 

- Blisko pól g1odz:un.v. 
- Znaczy to, że będzie pan~ poiwraca.irt 

w mr.ofou, na1raiżo1n:a - może - .ma .przykre 
spotka.n!ila. D~uęk.uję z ca.lego se,r;ca,, lecz z,g0 
dzić s.ię na to nue mogę. 

Ouemnowloisa dzieiwczyna za€imia1ta sic: 

- Och! jeśH o to chodz~it! Za;pewniam 
pana, że nie:rnz rwrnca:m przez I.ais ,nocą, n:a
wet w czais.i'e zimy. NiJmgo si1ę n~e o!bawiam 
w teij .okoHcy ... i mam doihre nogi. N!ilewieh: 
ditoipców 1bi.egać umie tak szybko, ja'k ja; 
::l prócz te1go zm1a1m ws?;ys•tlde drogi w lesie. 
Guy po1w:stair li milejs.ca. Dyskretnie wsunął 
sta:rcj do ręki banknot rp.ięćdz.ies1ięcioif1rnnlkc-
wy. . 

-- Nie mogę ,panu wydać reszty! 

- Nie trzeba„. 

R.a.clość na.uwil11a - radość dz&eoka O·dbi· 
la się TI3i z.ni's:zczollle.j twa:rzy. · Mltolda dz.i1ew 
CZY:!llai wys0ta na chw1Llę i ,powr6c1i1ta w du
żym, czerwonym ika;pelus.zrt.t. 

- A wię·c chce :pan,i nap1rnw1dę? - rzekł 
Guy. . 

- Tak jes·t. Koniecznie. 
- Niech słę 1pa1n ni'e ·olbaw.La, tłuma-

czy:ta staruszka. - NJic jed słę nie stanlile. 
ś1nie:g gwiazd z:a:la.l nie1bo, rZ1Ucając n.1 

droigę blade św~a1tfo, dozwafające ujrzeć za
ryisy .drzew. W cieniu wMki'ego je-j kape·
Ius.zai Ouy wi1dziaf lbóaite Jiśnien:ie jej t"warz.y. 

Mała przygoda ~pr.zeijmo1wa1ta go zado:W•) 

lcnii1em. P.ięikna dziewcz.Yna, zapach 1iisu. 
lek!ki wietrzyk - 1wszyst1ko to hudzito ta
jet111ne olbietnilce, h2.1rdzicij roz·Jrns.zne oid rzc
czywDsfości. 

Nlile 1była gluipia" Bez górned wymowy 
potrafiila 1dać ·01piils życia na łonie natury w 
wyra;za:ch prQlst~ch, n11i.ema1l poetycznych. 

Pół godziny minęło szybciej, niż prngn::it 
by tego Ouy. Na skręde 1drngi blysz.:;zał:r 

w odckrr.l ja1k:ieiś śwfatla. 

- To UKT.re:u.ill - o:bjaśnHa go .młoda d.L-:c 
wczyna. 

U wejśoi1a doi wsi sta.ta latarnia. 
Spojrzei1i na siebie i jednakowy uikry>ty 

żal z1mdz1Jl się w ich d1usu.d1: proi~1te.j i skon• 
pliko1v: a,n oj. 

- Że1gn~m ,pa1111ią·, - rzekf. - Ni:e wlern, 
na.prawdę, ja1k wyra.z.ić swoją wdzdlę.czinnść. 

Czy mógtbym ;p.an1i zrobić 1przyjemność ja. 
kim da.reim? 

- Ju1ż z:byt hojnie rnbdarzyf pan matikę. 

- Upomii111ki1e1m cho6by: krnlczyrkalmi. . 
pi;·crści•onikie1m? .„ 

ZarumienHaJ · sic;- .z1lc1kka i odwródwszy 
głowę, sze·1pnęla: 

- Chy1ba fy,Jko f!a,Jnmil!de:m wody ko!oń
.~;k!ej .. 

- Pod jakim a-dresem? 

-- Lamence Floriigel, '1a1s des Coirn.t.rr..Ies, 
gml1na de Raimie•rel'l. Że.g111rum pana. 

Ująl oipaloną rękę i zloży1l :na nli1ej po.ca
hmek. W .dr·odz.e myślał o pirzy'Sz:!vm lus!e 
tej ni.e.znajomei. 

(Odbito w drukarni- -.-.K~rjera Ł@dzkiego'~). 
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Swięto S~orbowości w ~odzi. 

w ,d1t11iiu 28 uib. :mies. 1odlby1f,a ,si1ę w Łodzi :rnr.o1czy:sł:o!ŚĆ .z okaizdi po1~w11ęcenia i .o,tw:arcia now1e1~0 i!:.ma·chu .reprez·en1toa·cy1nc
g.011 1p.rz1eizn.a.c1z,0n,e1g.o 111aJ s.i1edz1iibę Iz,by Ska•r1biow.ej :tó;d1z1ki<elj. Udlz,i1a:l w ni1e1j 'Wziął 01s,oibi'śde :prizeidsta wile ie:! Min. Skarbu, 1p. 
w·foe ... rruin!ils1t.e1r Starzyiński: Urncz.y1s~O·ŚĆ ::t1tO'S.i~~ oh:irakfoir 1p1old~ni101S1ly i by1l.a świ.ęt·ean nd1et1:y1[oo srrca1r1howolści .1tÓ!dJzlkiie:i le.cz r6w· 
1rui:e1ż · !Wliielk;i.e1j •rwszy imte1s·Z1kańc6w1,. !dla k.tóirncó no.wa sfoidJzilba I.zlby-. jes:t 1p101w1rui:ną. wytgo1dą. ·z PU!l·ktu · Wlildz.em<ia ·załaitwia
:nyielli w 1n.i:e•i ii111te1r•eisów. sk.a1ribo1wy,c:h. Nia ,z1dJęici1U: P o.wyiżs1z,eim wrridiz1i1my 1U1c:z1eis;tind'k6w 1u1no1czyst·olś1ci: t•ej,, ,prrzeKlJsltatWti1ci.elH . wtlaidz 
,pa1ń1sitwloiwy1c[1 z p. wo:j.e-w1oidą Ja!s1zc:z•oq1te.m., slk!arlb::>wy.c.h 1z wic.eimi:lliilst,~em S1ta1r1zyińsikim 1E ,prez1eisem J1z,by 1p. Z. K;udh~ursJkum 

· s·ądoJW1ruibtwa iz. 1p1r1e·zesr;1m 'S. O. !P. 'Srt:·elfanrenn 1Be.lżyftslkilm~ fort:. A. Me·y1e,r; teł. 108-.81. 



TfATRALJA. 

Z teatrów warszawskich. - Nowe wyda· 
nie komedyj Fredry. - Na horyzoncie te· 

atralnym. - Drobiazgi z za kulis. 

\V'z.1wwi1el1!ie w Teaitr.ze Narodowym 
, Gł1u1pi'ego Jaikuba1" zwróciło znowu uw:igę 
myślące,j PU!blic:oności na niedość cenir:ną 

dotychc.zas twórczość T aideusza Rittnera, 
,pomijanego niejednokrotnie na korzyść m:;,
drrlejs,zyoh, acz bez porównania ptyts::ych 
i nmi·ej wartośdmvych autorów. „Gtupi Ja
kub" nai!eży do rzędu na1j'Jepszych, naj'gt~

l:iej przemy:ślain.ych sztuk Ri'ttne.ra l bohate· 
rem hrtutowyim sztuki jest czlowie'k nczd
WY a:~ do„ g!iu1poty, czlowie'k, który -- cd
r~ucając p~dstę.p i ktamst\\"O - zrzeka się 
mrująt'ku i nkoahanei kobiety. choć i jedno i 
drugie,>przy odro1binie skłonności do t. zw. 
deltka~nie ;,kompromisu'', mogłoby mu p·rzy 
POlJść w udzrak „Głupi" J a1kub nieWlk(1 Ż(' 
ktaimać nie umfo, arie naiwet nie wyo.braża 

sobi1e, że można ,pos,tąpić i:naczeJ, nilż po1
-

sh\1Pilt on sam; to jest wta.śni1e ie1go życiową 
trngedją, na której tle tern wyraźniej i k 
skr.aiwiej zarysaiwują się bardzo pos1polil~, 
bardzo „ludzkie" postacie z pośród oto·.::ze· 
nia Jakuba, podpa1tr,zone przez Rittnera z 
!Ti'epozbawioną iironiji bystrością. 

Wśród iych postad z prze.ci'wJle'go ,głu
pim Jakubom'" .obOZiU fi.gurą ·cent.railną jest 
Sza1mbelan. grany obecnie prztz Mie1czysła
wa Frnnikla•, który obiją! tę rolę - je1śli tak 
rzec nmżna - w spadku 1Po ś. IP. Kamiń
skim Frenkiel jest aktorem wielkiej mia
ry, •t~:k s.a1mo jak i jego w tej. rolli znakmr.ity 
popirzedni1k; ma więc wtasny sty[ gry i wła 
sne ujęcie kreowanej postaci, którą \VYIJO
sa1ża w szerng cech charakteryst)~cz1nv:::h 
i nie.zapomnilany.ch. .Jailmba gra mlo1dy, u
ta.Je,ntowany akto·r, p. Wa wrzedki, WY\~:ią· 
zując się z powodzeniem z nicla1twego za
danfa. Ohoik wymienionych, obsa!dG pozc
statvch ról ·gf6wmiejszych stano1w1ilą ·pip Bro 
nic~ówna1, Oorczyńska, Justjair.. Sztukę w~;
reżysero•w ar doslk.onale p. J ó1ef Śliwl'ckL 

Jak już niedawno notowaHśmy, dyre:{
c;ę warsz:R.1wskiego popularne.go teatru ,,A
teneum'' o!be1jmuje w sezoni•e 19:30-311 Stefan 
Jarncz, wespół z b. reżyserem ;,Redutv'', Z. 
Chmielewskim. W najbliżS'zych ·dnfa1ch na
~tąp] inauguracja ,r,owego .sezon1U nfeśmie,c

tC'lną „Zemstą" Fredry, z Jarnczem w roili 
Re;jenta Miff erka. Następną !preimjerą ma 
być sztuka ·a1111erykańskie·go a1Utora R.ace'a 
µ. t. „Ulilca'', dalej 1pój1ść mają: „iKain i Alid", 
krntocilwJl!a MaTYlf'•OWskiego p. t. „Samolot 
S. P. 13", - przeróbka z ,powieści Dkkcn
sa „Dw01 Miasta", - „Komedja omy!ek'" 
albo „W es o te kwmo1s:zki"' SzeksiPm-a, -- „sę~ 
dztowie'' Wys·piańskie.go w nowej· in•sceni
zacji; stary wodewH „R.oiberit i :Bertr::iir1 :1" 
etc. Pis.ząc o pl anarch i z1aimfa,rach J ::ir.a1(.'Za1, 
który pragnie z „AteneUilll'' ucz:y1nrć poważ· 
uą placówkę teatralm1,, nii1e zrywającą z 
rirzesŻłością; afo ni'e boją,c~ się {rów:n.ie·z c~s
peryme.n'tu i :nowa1torstw1ai, \Boy;;-Żei!etiski 
ta·k m in. aharnktery.mje samego · .Jairadrn 
•· jego Fmprezę: „Nic więc •dziwinegq, ze o·- · 
czy .miłośników teatru zmrócme są na „A
te:rie.11m'' od chw1m,u gdy wiaidomo, że na· cze-· 
le tego teaitri.1 staną! jede·n Il na1fball'dzie! in-

Piękny fragment Ulmu I]). n. „Seri::e 101tnika". Na z.djęciu Sue Ca1roH 1 Da
w~d RoHDns na tle .kadłuba samolotu. 

teresniących artystów dzisi1ejszego poij<ole
nia, z tych niewieh1, 1którzy podt1rzymuja 
roma•ntyczną ilegendę alkforstw.a„ Stefaln Ja1. 
r:o;.cz, organizacja tr:a.wfona cią:g~tym niepo
k,ojem, ciąglern - jak się dzuś mów] ,.nf e
na•syc~nie1m". W atmosferze rutyny, po
\\.rszedniości, tatwe,go sukcesu ~ ict1ta1w~ się. 

I w momencie 11iewiększej „haussy na Ja
rn·cz.a" na gi'eldzie teatrailnej. g,dy dyrekto
rzy licytują si'ę o nie1go i wytdz'ie;rają gci so~ 

bie, ten niedzisiedszy w istocie aktor zbie
ra sw1ouc skromne oszczędności, sku1Pia garśt: 
mfodych i o.bejmuje „Atene.um'~. 

Naldadem ,Księga.mi Po,IskieJ1
' B. Frło · 

nitcc'kiego we Lwowie ukaz.a1lo się dz·!lewią
te zikoler wyida1nie kome:dY'j Fredry, 01prnco
w1a1ne przez A. Cepnii/ka. Wydam.ie to oibe·E 
muje 3 tomy, a w nik:h ws.zystkie komedjc 
Fred1ry, weidlug chronofogji, uEtalonej przez 
dr. fug. Kucha1rskie1go. w stę1P kry1tYCZJ1Y 
przynosi wieITe nowych s~czegófó\v bfog,ra
ficznych i llteirackioh. do:tycz,ących kome
dyj Fredry. Obok znakomite1go wyda.nia 
Zakładu im. Ossolipskfoh, n1owe wyda.ni1~ 
komedvd autom „Palna Jowfalskiego" ..:.. ze 
względu na swój chairaikter poipula:ryza.tor
ski i i)rzystę,pną ~enę. mo1że Hc.zyć na sn
rnkile rozipoiws:iechnienie. 

.MoUf No•wa:czyński,, · wycófaiw•s,zy się 
chwUowo z rpubH.cystyki 1poffirtyczlllej, na~trę
czauąceij dŻtś w1elorakie :i osiabliw:e tm1no-

-l-

śc,1,, nie 1Pmznuje jedrnak i p101ra ni1e odkła

da. Oto jak się dowi~dujemy, Nowaczyński 
zJ'o,ży,f dyrekicH Tea,tru Narndoweigo korne
dję czternakto1wą .p. t. ,,,O żonach zły.cl: i 
dorbrych''. Akcja tej wsipółcz.e1s111ej sz!·,uki 
toczy si10 w środow1i1sku a.intystck,, które \' Y· 
szty ,zamąż z.a1 ziemian, i omawiila s1prawv 
,kryzysu ma·Iżcńskiego''. Komedja ta wy
stawiona: ma być w Teatrze Na:r•o1do1vryi11:; 
\V q.:isto1paJdzi1e b. r.,, ipo.czel!ll ukaże s.ię ko'.ejno 
we Lwo,w]e i Poz111a111iu. W Wa:rszaiwie re
:i,y,sernwia•ć ibę.dz1ile L. So1lsiki. Obeie.rnile .'r,:.:
cuje Norwaczyńs1d nad 3-akto.wym histo1r:.v
czinym ·drmmateim 'P. t. „Cezar i cz!mv?e'k'-, 
do kt6rngo trnść za,azeripnięta .L;Oistała 2 c
pizo.dn pobytu Ko•pemika; w Rz.ymile i zet
knięcia si'ę jego z Borgi'ami (r. 1500). Dra
mat ten zami'erza Nowaczyński wy'kończyi5 
je1szcze w b .. m. i prz.ezna:c,za go dfa Teatru 
Po11s1dego. Publkwo1ść warsza1ws1ka ze z:o
:mmia!em zai1rnteresow1amdem oczekuje o;/·J'· 

stawienia nowy.eh sztuk Nowaczyń1sk!e,go. 
Stynny teatr w Oberammer,gaiu, gd,<jiie od 

· wiellu lat oid!bYiwadą się widowiska pa1syj.nc, 
zosta1r ostatniilo 1przebudowa!l1y i rozszerzo
ny. W ·tych drni'a1ch .wlaśnJ,e cidbyfa <:>lę u· 
mczysto.ść · poświęcenia przeibiudo1w:.i.ncgo 
gmachu, w której wzięli udzilał baiwarsld 
prezyiden.t ministrów:, Hczini dostojn'.'cY świec 
cy ,f ko1ścMni o·raz tłumy :puhliczno1ści. 

Delta. 

Akltu po1sw11ęieienia I o•tw1aird!a 1no'w•ed 1si1e1dzLby I:z1by Sk1airlbo1werl w Łodzi1 dioikó1n1a1 J . .E. iks. bilskiu.p Iy1111ie1ni1e1cJkt, wyigt.a1siz1a„ 
ją:c ,oko.l.ilazm101śic.iowe piriz,eimów1i1eini1e. P.01 p101śiwiięceni'U zatbirnl ,gfols wiice.-1fr1i1nisteir St!a1rzyń1s'ki, iktóire1go wildlzimy n.a zdlj.ęc.uu dcl! 
s1trio111,y il1e1w;ej, na 1praiwo z1aś uc1z,est1niików :uiw·czys1t1ości z 1p. w,auewodą Ja1s:z1c:zoil.tem w cihwili 1po1św.ięce1niia 1gma1chiu. 

Pi0 wrnc:zyis1t.oś1ci:aic1h Izlba Skiarlbo1wa 'W f_,101dlzi 1po:dajmo1wa,ł1a rp. 
w!i.ce-imiui:stra :Staorz.yń!ski1e1,!?Jor ,01ra!z ,prz eidist•a w.icieU wilaidz mi1en· 
sc1oiw1ych iśn,1a1da.11iiierm w, IS!We•i sieidizi.b! e. WiidJz.iimy to po1wyiż,eij. 

W 11.11Me:g.fynn tygiOldttitU w sail1ona.Cih ,.Tivoili" mIJbylo si.ę 1poti1e
gna1ni.e, opus1Zcza1ją1ce1go miaist.o :nasze b. idyr. Mi1eijski1e1j Gale1rH 
Sz1tuiki, ip. Mall"ga1111a Di:erustl-Dąibmwę :pirz.e!z .pir1zeidsita1wi1cieLi kół 

a.r.ty13~y,cizirno-llm[.tu.rialin1y1ah w iŁio1dz'i. 

Wytdziiaii iP01a1rnta'.cyn M:i1eds1I(ich w Łio;dlzi zo1r1gairui:zo w:ait w .J.ok:a,Jm 1Milectsn1Jed Ga'le1rij.i Sz,tulki ,pi1ę11ma WYiS\taiw:ę ;kw1i1atów. Na zd,ję
- c!1a;ch rwi1dz:irrny lfrngmenity ;t,ed wystaiwy. 
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w gma!Cił1u w1lasnym,$ipeiejalnie wy1buido1wa1nym przy ut 
Na z,djęci'ad1 Powyższych wtdzlmy od strony 

ks. 1ymle:nif.ecldm 

Jedno z .najstarszyd1 towarzystw śpiewaczych w Łodzi 
mo1n,ja", :z.a:rio:ż.omia w. !r1oiktt 1.886 zdo1by1fo 1pa1fonę 
1 ·ttzyska:to 2 na w0Jewódzikh11 konkursie Tow 

waczych, 

Fra1g,rrw11t z no1wego filmu 
thień." zreaHzi01w;,vuego 



ANDRE DAHL. 

Pośredniczka. 
· Jeste:m 1prze'koinany, że :pow,iedzą ,G mnie 

znow:u, iż nie jestem aiutoreim poważ•>J_,rrn 

A jednak to, co u1pi,s.zę, jest 1inarw1dą. 
Hube.rt po.znait Ma,rtę na przejeździe ko

lejowym. Jccha1t a;ufom do Vi·chy, by lt-· 
czyć dwrą wątmbę, a ona: wrac<Uła z Ne
vers ~;2:mochodc1111 ze ślubu ,przyjadót'ki -
Na 97-:vm kilometrze na 1przcjeździe kriH 1

• 

W:\~m bialo-czerwo1nc ramiona s21lruba111·!1 Z'd • 

grodzi.ty i1m drogę. 
W dąg,u pięciu minut grzeczniile czc~cili 

:•, obu stro:n toru, a nastęiprnh:J z.a1pa1l:i!i pa·· 
pic.wsa1. Wikońicu wysiedli .i widz:ąc,, i-:: z fa 
dne:j :::trony ni·e nadchodzi pociią,g, jed;1c
e;·ześnte krzyknęli nia dróżniczkę, rozwiesza 
jącą bieHzmę w towarzystw'i'f! dwóch rr,~

czochrarnydh mallcó w: 
- No i cóż t·o .znaczy? 
-- Pociąg się s:późniai, a!le ,prze.jeiehci.ć nic 

możina. Za w:i'ele już byto wy:padków tego 
l::i1ta:. Nie da•lej, jak wcz.ornd: ·dwa:dz1i'w3·;ia 
trzy oisoby w auto:busi1e.,. 

- Co? Tutaj? To straszne! - rzeki'. jc
uno1głośnie Hubert 1 Marta., insty;nkt01wnic 
~zukaiąc ślaidów krwi. 

-· Nie. W Hlszpa:nji. Czytala1m w g-aze-
de 

Uśmi!echnęll się oboje. 
Taka była 1pierwsza scena .kh rnmansu 

Trwara caJle dwa:d.zieśda mi'tlut. 
Przeszedl wreszcie przez itor, skbd?.j;:i,c 

.wj w'1zytę. O.dw,zaijemnita 5,ię wlkrótce --
Byto to zwy·Jde s.poitkanie · turystńw, lee/; 
oboje przeczytali swe na·zw11Ska a
dresy na t<Ublicach saimodmdów. 

- .laika szkoda\, że nie jedzi'emy w j~rl-
1n~m kierunku, - zauważył Hubert. 

- Gdyby tak byto, na1sze s1po1t,kanie '.1ie 
miafoby miejsca. A tera:z ży·czę powodze
nia w kuracji wątr·otby ... 

łi111bcrt roz;począl skoimpilikowanie zdanie, 
którnm chcfat 1pow,i,eid:z.ieć. że 01be;::nie 7~;rn· 
szony będz,ic le·cz:yć serce, le:cz :pocląg, zbli 
7,ający się z hukiem nawa1l1rn;;cy, :z:musit gu do 
poid1tJ1ie.sieni«1i gtoisu: 

... Serce moje ... 
- Co? Co? Co 1pain mówi? Nic nie <;ly-

szę! 
„Serce jesit wyrazem, !który m0iżna ty,!

ko na1p·isać lUJb wy.mów'i'ć szeiptem Mę~i;czy~ 
zn·a wrzeszczący na cafy Ktos: ,J\1.o,je ser
ce'' przy wtórze syreny ,paroiwozu, st8ie 
się komiczny. 

Hube.rt odczillf to i. zamilkł. Nastąpił~' 
wymiana pocztówek z widOlkami, które mt:
żow.re wsuwają do kieszeni, nie domyśla
jąc się wcale, ,me· ukrywa s.Ię taje1rnni.::: za 
ska:lą w Biarritz hib za oknami kasy.na 

. Mąż Marty ni,e ·byt :na1rażony na po
do1bną przykmść, pon.ieważ od dwóch lat 
nie by1lo go nąi śwJfecie. 

Hubert dowiecl:ziaJ się o tein oid dozor-

czyni domu Marty z.aJPoimocą kitl1m bankno
tów dz:i.esięciofran'kow:vch. Nie 1zniaczyto to 
wcale., że zacna .,concierge'' z uil. Ca1111dn
comt byta osobą gadatliwą 'lecz czego si(' 
11ie rnbi dla elegancko ubrnnego ;pania:, ~ tó
ry z uśrm!ccheim :prosi o .informa1cje? I c/1 ;~ 
w tern ztc:gai, jcś1.i sdę ,powi!ed'ziafo, że M:1;
ta· była \vdo1wą, damą u1przej:mą, gr·zec.ln<1, 
luDiącą dobrą kuclm'ę i ba1rdzu idoibrz(- HL)
żo.ną. 

Km11kieta \\·dowy równa [.1Q irnec·:>:o•\vi. 
rozgrywPmemu ,przcciw'ko niczn.a.incmu p:ut-
11ero1wi:, a .raczej przeciwnikowi. Trnc!..~w 
Z<'JPY.t<Jć o ·zaJlety lub wady niictboisz,cz}ka. 
o żal !Juib bralk: żallu, jak·i ·pozosta1w1ilt po sc.
bie. Jest to 111iie1poż4idany terrrnt rnzimo\4:V. 

Przesz1łość. zost::.Lie wymazana z.a :wbo1pól-
11ą z1godą, ·a zresztą ko1bieta', która kocl1::i, 
iuz nie ma przesZitoścl. Tak 1utrzyrn1:ja 
wszys1tkie kolbfety, a skoro ta:k imówią, jcs i. 
to rzecz pewna' i„. wygo;dma. 

Jest natomi'ast dodatnią stroną .wdowy, 
~:e po~ . .iada w'tas1111e mies,zkal11Ji1e ·i że c.zr6 n:-1-
rzeczeństwa zys1ku,je przez to na z:ażyto1ś:c!i1 • 
Ifobert unnfal to wyka.rzystać i ror.?:koiszowu! 
sk mioido\vym mieisiqcem wstępnych krc
ków. PrzydwdzH na wizyty, 1przy;no1i;;ząc 

z sob:i, ·pł.yty gramofono1we, które za,stęp11~ 

ją dZ"iś ik,wiaty, ,z buki:eta.mr imuz:yld, wyhie· 
n:!ia.1c r1.ajcz11lsze wa.Jce. Jest rzeczą barJzo 
nzy:j0111ną uk2.1zywać. swoje wz1g1lęcly ~rnpl•

rncicą fonogra.f.u. 
Czu!, że mu sprzy,j2Jją. p,~1111i Riaux, Jo

zmczyni„ sta!a się już zupe1tnie 1POufalta. Pu· 
czu.tkowo mó'.vfla mu: ,,P2.1n.I jc::ist w dnrnn", 
następnie krótko: „Jest"! a ternz '.V 1otakt: 
„liop!" z okr·co1:1yrn grym~.1scm, który u ~,k; 
miat oznaczcć u§miech. 

Dozorczynie na Montrmutn.: są klasvcz-
11cmi dozorczyniairni. Czym],o€ci i:Ch nie o
i:::rankza1ją się ido mlo.tly i o·twie.ra.nia bi;a-· 
my. Zlecenia, ja1kic od 1bicr9.iją, 'kliuc.ze u niell 
pczosta,w1:0'11e, w:viśda i po\'vroty, a nw;i.:et 
dost~.wy że skle1pów wta,j:mniczają je \, 
zycic lok<11torów. Odgrvwają. rnlę chóru w 
dr;:i.im2.tach sfa.rnżytno.ści. 

Pani Rir.iux wkładała w tę rn1Ję wie·!e li
ryzm1u. \V m!.eszka111J1u ~.we.m, pa.chr><1ce1i11 
1w,przl!mi1an ś.Jt::.dzkm lub z111,pą coibulo·Wfl. j2-
1<.o o'>:Jba rc1m::i.nty.cztrn. pr.zejn10w~r,a sir; .3ie, . 
h:.n:ką z drugiego p'.'ętra. P·odtrzymyv.:a!a 
swój entuz,jazm rumem, w którym :mo..:zyly 
~ię postkl· wisien, ie s?me zaw~ze w cl::igu 
całego roku, przeikra,dane z bute1J,ki do bu· 
tdki, a 1na'J)Ój ten 01kreśl'1,1b mianem wla1rnc
go wynalazku: ,,ipamse - 1k;iJd''. 

- Ach! clrngi panie, -· zwierzał~ ~,i<; 
rlubcrtowi, gdy uznał z.a wła.śdwe ol:;:fo
rzyć ici pewneig.o wii.eczora biufo,Jką mrnu --
r~dy:bym n!e mia1la s,wego kieHsz,e,ceka: i ra
djn„ które słyszę .przez ko:m1ne:k, ;pędziia

Lym życie w nudz,i1c. Taka grze,cznoiść, jak 
paiis1ka1. go.dzi ez.łowicka z ży1ci1eim. T!)J hu
tei]lką trafił mt 1p1all1 w:proist do serca. 

Dowitotdła mu fogo nalstęipnego dnia gdy 
5zedł na gó.rę z .nową ptytą. Zaipach ru-

mn d1n:a tego zagfosz:vl wszystkie i1nnc~ za
pachy w mieszkaniu 1p. Riaux 

- Ni'.ech ·pan za.czeka u mni1e. Niem:1 jei 
w doimu, lecz wkrótce wróci... 

- Nile_ chdaJbym pani ,przesz:kaidzać ... A 
że mam i.rnteres w tej idz1ileJ1111ilcy„. 

- Przeszkadzać? Mnie? Pan żartuje. 

Prns'zę usi1ąść w ty1~ fote.Ju. Lubię pana. 
I ją także, zrns,z1tą" Dc1brainia. będzie z p:i11.

stwa pa:ra.. .Po1trzeblLie wiaśnle taki:cgo mę
ża,, ja1k 1pa,1i. Zlotc to serce., allc s,tworzm1ic 
bez głowy u wo1li. Miękkie i to1wa1rzy:>kic 
Ty·ch drnk co nie spodzie.wa się 1pa111a„ wsw
srk.o jej iied1no z kum wyj.dzie z doimu. I ,~„ra
ca późno lulb ,111i1e wraca '.vca1Je. 

- Nie wrnca wca,Je - rze!kt łiuber~ z 
m i1ną cz·J ow1iieJrn <lob r.Z!e 1po1ilnf oirmo wan e g;c, 

Zdan:a sk Niekiedy 1Prz.ycho1dz1l Anglik, 
a cz~sami znowu te,n ddk:t6r, w gwiżdże .. 
Szko1da wymi1oniaić 1rnz.\v1rska ... 

- Tak, talk, ~ ,potwii1e:rdzH łiube.rt, ble~ 
d1~ąc pomi1mo1w101l1t. 

- No, 1wi1ęc mówię jej częsiłoi, bo je:;cern 
le1 po,w:iie.rnicą: ,,,Trz.eba wy!brać J). łin'ber
ta ! Jest po1wa1ż1rry i starty ! " 

- Dz1i ęikL~i ę ! 
- Niema za co! Zgadza się ze mnH a 

po dzi0s.ięd!u mitlmtaah sclwdz.t zinow11 i nic: 
wra,ci1• illŻ do trzedej z rana ... Bo;że, ja1ld ren 
rum jest do1bry ! ... Opowiadam panu to v sz~r 
~:tko, lecz ni!e należ.y tego po\v1i::a1rzać! 

- Tak pani sątdzi? - za:pytat ttubm t, 
który miał ochotę wypri . .Jlć z re.wolw~n1 i 
wyszv.rJPywail nk~i z pokrowca fote.lu ... 

- No tak. Trzeba t:vilko, by .pa111 oknat 
jej swoiją energję i prz.e!pędzit ta1mtych ! M;: 
r.kl·o111no1ść do pana, 1lecz charakter l1:•\l,c1

-

myślny ... 
łiuib8rt clławiJ sic;.. Po.krnwkc fotdu pll

slr2d2 .. l wszystkie swoje frendzle. WJ,c1(1-
cu 'W:V!Sz.edf., po1111ieważ Mairtai n:i:e wracam. 
N<'.im,y.€lał się na.wet, czy ma wrócić 111 u1:
cc;: Caulnincourt i jako wyroczni użył fliz 
chodni:1ka, Wobec tego, że 1'.czba ich ok'.1· 
7.~1.Ia się nie;parzys,ta, z:na.1~.tzł sio tam wkrcJt· 
ce. 

- Proszę mi1 wybaczyć, p. liuberc:.;', -·
nrzywiitaJa go Marta„ - lecz redont m6j za
u·zy:im:.I rnnte dłuże:j •ni.ż iprzyp1usz.czaLn1 .. 

- Cz,c:'katcrn .na panti;ą u clo1zorczyni. .. 
r.óz,in::i.wió~,fa ze m11<1, cJ;dsłonHa mi życ!D pan:. 

- Wiem o teim, łiubercie, w1icm. Tak 
umówitc·.1m ~,i 1ę z .ni:ą. Nauczyłam ją tego._ cc1 

ma ,powiedzieć. A :pomimo to jesteś tntaj. 
lJży1lam tego sipo,soilJu, by przekonać s·rę, c:zv 
naprawdę mas.z zaufanie :do mnie,, czy m;
lość twoja będzie z1dolna 01Przeć się (JSZ· 

czcrstwu i plo,t:Jrnm. Oparła się im„ Je
stem twoją ... 

Delilka.tniie objęła go za szyję i p0idala mu 
usta·, 1nrużąc ocz.y. jak wystras1z,01na kotka. 
I Iiubcrt nie .dowiedzial S·ię t1ilgdy, :kto slch
mait tego wieczora: Marta, dozorczyni '-'·ZY 
t~ż po·prostu „pou:sse-kiki" n.a wyborowym 
rumie .. 

num. L. J\t 
--~J-'tl~--~ 

p:~A J)Gł~OSZ:EŃ: 1za wwrs:z 1'.1i1Jme.t.r101W1Y .rna1m?'WY ('S~mrna 3 ta11111Y). l z1ło:ty. Za1strne1żie!rni1e :mi1e;jisca 2'5 ,pro1c. dirtoiŻeu. Qgfos1z,en:a 
• um ~·~1gr.~rncz;nY1cP, . 190 ~irae. id:rio:z·ej. Przy ro1gJf01~:z,enia~h k1h1s:z1owy:ah lko1sz1ty wykrnna1rn\a .kJi1szy 1pc111Jo1s,i 11ruse1ren1t. Na ij:}.i1e1rwsiz.ą stimnę o-
.gfo1s.zen 1111e !PITIZYll'qliUue s1e. ·ROIZ/PO·ctety ·liaim ll·Dazy 1s.1·e .za carly. .A.1dnni1rt1ils1traicja iza;s.tr.z.e1ga ·s10\bi.e p:rawo kwailifiiko:wa111ii1a 'Oig!to.sz1eń. 

Odbito w d,rukarni „Kurjera l.ódzkiego". 

Rok VI. Niedziela, 12 października 1930 r. Nr. 42, 

lód.z na kongresie rzemieślniczym w Rzymie. 

w 1Ubk1gfym miieisiią1ć11ttlo1dlbyt 1się w R,eyimie .mtędz:yna'!oldowy a:J.a:i:d 1rze:mieśJnLc:z.y, 'JR ,olbra.dacp · ~tiórngo 1dorndlllllllfącą J · 
p;ow:aiż!tllą r1011'ę ode,gral.a .dJefo1gac~1ai :Po[s!ki, w i.sktaid któred w1cihodzH ,rówrui,e~ re1prezenitattllt iz,e:mi!o1sifa 1Mzikńe1go,, dy1re1kitoir Iz.. 
by Rzemieślni.czeJ w Łodzi, p. Piekarski. Wn:ioski i IPlr,o~.eikJty de1e1g.a1c,jl .po[slkiej :zwr1óci~y iP,01W1S:zeich~a. 111w:a.1g.ę :i 1wZ1hud~jJy; o~ 
g6lne ·za1iinte1reiso·w:ani1e w lkoi111g;r,e1sie. 

Nai z1djęicitu .powyiżs·zem wi1dzinnY Qibra:d'Uljąicyi0h uc~estni!k.ów kolh;gr1es1U rw Rz:yimie z 1p1nz1eldtstawUci1e,Jiami w.ta1dz rpafi„ 

sltwiozyyicłt wl:os1ldc:h ma ·c:zełe • 




